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Niebezpieczne teorie 
W tygodniku "Essor" ukazały się 

artykuły biskupa Ancel, jedne
go z najbliższych współpracow

ników prymasa Francji, kardynała 
Gerlier, poświęcone zagadnieniu woj
ny sprawiedliwej i niesprawiedliwej. 

Artykuły te wywołały dość silne po
ruszenie i szereg protestów, gdyż wy
prowadzone przez mgr. Ancel'a wnio
ski są dość ryzykowne. W każdym ra
zie, mogą one w katolickich sumie
niach wywołać pożałowania godny za
męt. 

Mgr. Ancel rozpoczyna od stwier
dzenia, że każda wojna "prewencyj
na" jest zbrodniczą. Nie wolno same
mu kogoś atakować po to, by uprze
dzić jego atak. Tego rodzaju postępo
wanie nie może być nazwane obroną 
— która jedna tylko jest dozwoloną 
i słuszną. Potępienie samej zasady 
wojny prewencyjnej prowadzi bisku
pa Ancel'a do dalszych konkluzji: U-
mowa sojusznicza, w myśl której ten 
czy inny kraj miałby wziąć udział w 
wojnie prewencyjnej — jest nieważ
ną i nieobowiązującą, jako sprzeczna 
z zasadami moralnymi. Więcej, obywa
tele mają prawo nie usłuchać rządu, 
który by powoływał ich do udziału 
w wojnie prewencyjnej. 

W drugim swoim artykule mgr. An
cel posunął się jeszcze dalej. Twierdzi 
on, że potępioną być winna również 
wojna "oswobodzicielską". Podobnie 
jak Rosjanie nie mają prawa atakować 
Zachodu, by "uwolnić" od "kapitali
stycznego wyzysku" irobotników za
chodnich, Stany Zjednoczone nie ma
ją prawa atakować Rosji, by uwolnić 
Polskę i inne kraje okupowane przez 
Sowiety. Taka wojna była by bowiem 
wojną zaczepną. 

Nie wątpimy, że biskup Ancel kie
rował się szczerą chęcią wyrażenia po
glądów, najściślej odpowiadających 
chrześcijańskim ideałom miłości bliź
niego i umiłowania pokoju. Niemniej, 
obawiamy się, że pewien, może wprost 
podświadomy wpływ na rozumowanie 
jego wywarła aż nadto dziś rozpo
wszechniona we Francji tendencja do 
"neutralizmu", której źródła znajdują 
się bynajmniej nie w umiłowaniu po
koju dla dobra ludzkości, a w egois
tycznym desinteressement losem in
nych narodów. 

Rozróżnienie pomiędzy wojńą "o-
bronną" a " oswobodzicielską " jest 
dość trudne do przeprowadzenia. Jeśli 
pójść dalej po linii rozumowania bi
skupa Ancel'a, Francuzi mieli prawo 
bronić się w 1940 roku, ale nie mieli 
prawa dążyć do odzykania wolności po 
podpisaniu zawieszenia broni. Wobec 
częgo zarówno członkowie Resistance, 
jak oddziały de Gaulle'a, jak pułki 
Leclerc'a .grzeszyły", prowadząc woj
nę "oswobodzicielską". Nie mówiąc o 
Amerykanach, którzy wylądowali w 
Normandii. 

Nie trzeba chyba długo dowodzić, że 
rozumowanie takie nie wytrzymuje kry 
tyki. 

Jeśli chodzi o Polskę, miałaby ona, 
według biskupa Ancel'a prawo bro
nić się w 1939 roku. Przypuszczamy, 
że mgr. Ancel nie odmówi również roz 
grzeszenia tym Polakom, którzy bili się 
pod Tobrukiem, pod Monte-Cassino, 
pod Narwikiem i pod Falaise z myślą 
o wolności własnego kraju. Ale odma
wia im stanowczo prawa kontynuowa
nia tej walki po momencie, kiedy in
ni sojusznicy, po osiągnięciu swoich 
własnych celów, wojny zaprzestali! 

Czy Polacy mają przestać dążyć do 
wolności dlatego, że Europa Zachod

nia wolność już odzyskała? I czy so
jusznicy Polski nie mają prawa przyjść 
jej z pomocą teraz tylko dlatego, że 
nie czuli się na siłach skutecznie bro
nić jej słusznych praw w 1945 roku 
i ją wtedy haniebnie opuścili? 

Obawiamy się, że rozumowanie mgr 
Ancel'a nie jest zanadto chrześcijań
skie. Czujemy w nim nie tyle troskę 
o "pokój ludziom dobrej woli", ile dą
żenie do pokoju "za wszelką cenę" 
— nawet za cenę cierpień braci w 
Chrystusie! 

W. Junosza. 

Życzenia świąteczne gsn. Andersa 
Dorocznym zwyczajem zwracam 

się do Was, Drodzy Koledzy, skła
dając najszczersze życzenia na 
Święta Bożego Narodzenia i na 
progu Nowego Roku. 

Na każdy dzień naszego obec
nego życia, na każdy wysiłek w na 
szej pracy, pada ponury i groźny 
cień strasznego ucisku, któremu 
podlega Naród Polski. 

Naród cały ufnie patrzy na nas 
wierząc, że wierni przysiędze speł 
nimy nasz najwyższy obowiązek 

— walki o Niepodległą Polskę. 
Łącząc się serdeczną myślą z 

wszystkimi Kolegami-Żołnierzami 
i ich Rodzinami, proszę Boga Naj
wyższego, aby zeahciał w Dniu 
Wigilijnym dać umocnienie nasze
go ducha męstwa i iciary. 

(—) Gen. Władysław ANDERS. 

OD REDAKCJI. Nie mogliśmy, nie
stety, zakomunikować Czytelnikom 
tych życzeń w numerze świątecznym, 
z powodu zbyt późnego otrzymania 
tekstu. 

Co to ma znaczyć ? 
Prasa zachodnio-niemiecka podała 

ostatnio, że przedstawiciele wysiedlo
nych ze śląska Niemców, należących 
do "Bund der Vertriebenen Deut-
schen" prowadzili rokowania z "pol
skimi kołami emigracyjnymi". Przy
pomina ona przy tej okazji, że podobne 
rozmowy z czeskim komitetem narodo 
wym, na czele którego stoi gen. 
Prchala, doprowadziły do zawarcia u-
mowy, gwarantującej Niemcom Sudec
kim powrót na dawne miejsca zamiesz
kania. 

Ani w polskiej prasie niepodległoś
ciowej, ani w wypowiedziach polskich 
czynników kompetentnych nie znajdu
jemy żadnej wzmianki o tych roko
waniach. Było by więc bardzo wska
zane, by zostało wyświetlone, kto tego 
rodzaju "rozmowy" prowadził i kto go 
do tego upoważnił. 

Walny Zjazd Federacji 
Zarząd Główny Federacji Polskich 

Obrońców Ojczyzny we Francji niniej 
szym podaje do wiadomości, iż Walny 
Zjazd Federacji odbędzie się w nie
dzielę 27 stycznia br. w Domu Kom
batanta w Lille, 107, rue Royale. 

Szczegóły zostana podane w następ
nych komunikatach i zaproszeniach 
pisemnych. Zarządy Główne związków 
wchodzących w skład Federacji są u-
silnie proszone o nieurządzanie w tym 
dniu swych zebrań. 

Zarząd GŁ Federacji POO. 

— -
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Z  D A W N E J  
RZECZYPOSPOLITEJ 

Jan III Sobieski i królowa Ma
rysieńka wyruszają z pałacu wi

lanowskiego. 
Obraz Józefa Brandta. 

Lekcja 
i 

przestroga 
JEST rzeczą wprost zdumiewa

jącą jak niektórzy nasi działa
cze polityczni we Francji zatracili 
wszelką orientację, zgubili się do 
tego stopnia, że już nie wiedzą, co 
jest ich właściwym zadaniem na 
emigracji. Powtarzaj;!; wprawdzie 
piosenkę o swych»prawach „histo
rycznych", raz po raz żądają dla 
siebie nie tylko stanowiska uprzy
wilejowanego, ale wręcz monopo
lu w życiu politycznym, ale rów
nocześnie, właśnie na tym polu, ro 
bią bardzo niewiele, lub zgoła mc. 

Każdy obieKtywny obserwator 
polskiego życia we Francji musi 
przyznać, że czy to w dziedzinie 
informowania cudzoziemców o sy
tuacji w Polsce, czy też na odcin
ku szukania koniecznych kontak
tów z zachodnimi politykami, czy 
wreszcie w dziedzinie prostowa
nia różnych nieścisłości, jakie się 
niestety tak często na Zachodzie 
spotyka na temat naszych spraw 

ci ludzie są zupełnie bezczyn
ni. 

P. Churchill może sobie wypisy
wać, że żołnierze Armii Krajowej 
byli tylko brytyjskimi agentami; 
francuscy komuniści mogą oble
piać wszystkie mury paryskie afi
szami, szkalującymi w ohydny spo 
sób cały polski obóz niepodległo
ściowy; międzynarodowa organi
zacja może krzywdzić ich kolegów-
żołnierzy: pogrążeni w śpiączce, ci 
.działacze" nie reagują wcale. 

Ale na samą zapowiedź walnego 
zebrania inwalidów, studentów, 
czy jakiegoś koła SPK — natych
miast podrywają się do „czynu". 
Gały aparat zostaje puszczony w 
ruch. Nie szczędzi się wówczas ani 
wysiłków, ani pieniędzy. „Działa
cze" mobilizują swe siły, by za 
wszelką cenę opanować to czy in
ne koło, ten czy inny związek, Opa 
nować, lub przynajmniej rozbić. 

Możnaby-rocr ro vsïvstkti' wzru
szyć ramionami. W gruncie rzeczy, 
zawsze w końcu zwycięża zdrowy 
rozsądek ogółu polskiego uchodź
stwa. I nikt później nie żałuje nie
potrzebnie zmarnowanego wysił
ku tych „działaczy", skoro i tak 
w żadnej poważniejszej sprawie wy 
siłek taki nie miałby zastosowania. 
„Wedle stawu grobla" — powiada
ją złośliwi. Skoro na nic lepszego 
ci „działacze" zdobyć się nie po
trafią, to już niech się wyżywają 
w walce z organizacjami społecz
nymi, w usiłowaniu zburzenie te
go, co nieraz z takim trudem zo
stało zbudowane. Zbyt wielkiej 
szkody zrobić nie mogą, a sami 
mają odrobinę złudzenia, że „wal
czą" o Polskę. Czy warto tedy im 
te złudzenia odbierać? Czy warto 
w ogóle ten temat poruszać? 

Poruszamy go jednak. Porusza
my dlatego, ponieważ metody, ja
kie się stosuje nie zawsze są dopu
szczalne. Zaślepienie i zacietrze
wienie zbyt często idą stanowczo 
za daleko. 

St. Paczyński. 

Dokończenie na str. 2-e] 

Ku zjednoczeniu Europy zachodniej 
W ostatnim tygodniu grudnia ub. r. 

obradowała w Paryżu "konferencja 
sześciu". Ministrowie spraw zagra
nicznych, skarbu i obrony narodowej 
przyszłej "wspólnoty" zachodnio-eu
ropejskiej dyskutowali nad sposobem 
realizacji przyszłej federacji wzgl. kon 
federacji europejskiej, nad ustanowie
niem wspólnego kierownictwa politycz 
nego, ekonomicznego i wojskowego, a 
przede wszystkim nad utworzeniem 
armii europejskiej. 

Komunikat oficjalny, wydany po za 
kończeniu konferencji oznajmia — w 
sposób zresztą bardzo ogólnikowy — 
że uznano utworzenie federacji euro
pejskiej za cel ostateczny wysiłków. 
Europejska "wspólnota obronna" ma 
być jednym z etapów na tej drodze. 

Postanowiono powołać do życia, dla 
kierowania tą wspólnotą, koleg:alną 
władzę wykonawczą, zgromadzenie, 
radę ministrów oraz izbę sądową. 

Uchwalono utworzenie wspólne
go budżetu, z tym jednak że technika 
przekazania sum budżetowych przez 
poszczególne państwa ustalona zosta
nie dopiero następnie. Co do kwestii 
czysto wojskowych, komunikat obwie
szcza krótko, że "doszło się do zgody 
co do większości spraw, dotyczących 
wcielenia i składu sił". 

Następne zebranie ministrów odbę
dzie się w Paryżu w ciągu stycznia. 

Optymiści oceniają wyniki konfe
rencji jako ,pół-sukces", pesymiści ja
ko "pół-niepowodzenie". Ale bądź co 
bądź — posunięto się trochę naprzód! 

NOWY ATAK REŻIMOWY 
W "Tygodniku Powszechnym" z 

dnia 16 grudnia ukazał się wywiad z 
Prymasem Polski, ks. arcybiskupem 
Stefanem Wyszyńskim, w którym ar-
cypasterz podzielił się swoimi wraże
niami z wizytacji Ziem Zachodnich. 

Ksiądz Prymas z wielkim naciskiem 
podkreślił prawa Polski do Ziem Od
zyskanych, zobrazował dokonywaną 
tam olbrzymią pracę narodu polskie
go, ostro przeciwstawił się wszelkim 
zakusom rewizjonistycznym. Przypom
niał, że jeden z punktów "porozumie
nia" Episkopatu polskiego z władzami 
reżimowymi brzmi dosłownie: "Epis
kopat polski stwierdza, że zarówno pra 
wa ekonomiczne, historyczne, kultural 
ne, religijne, jak i sprawiedliwość dzie 
jowa wymagają, aby Ziemie Odzyska
ne na zawsze należały do Polski." Ks. 
Prymas Wyszyński dodał nawet, że 
"jest to wyraz postawy całego Epis
kopatu Polski, boć przecież cały Epi
skopat dążył do "Porozumienia" i u-
ważał je za niezbędne dla pokojowego 

współistnienia Kościoła i Państwa w 
Polsce". 

Zdawało by się, że władze bieruto-
we mogły być Prymasowi tylko wdzię
czne za taką wypowiedź. Tymczasem 
wywiad wywołał w całej prasie reżi
mowej ;— oczywiście na znak Politbiu 
ra — niesłychanie ostre protesty i kry 
tyki, utrzymane w tonie nie tylko na
pastliwym, ale wręcz obraźliwym. 

Przyczepiono się przede wszystkim 
do ustępu, w którym ks. Prymas Wy
szyński oświadczył, że "pogląd społe
czeństwa, Episkopatu polskiego i Rzą
du na sprawę Ziem Zachodnich jest 
jednolity. Wie o tym Stolica Święta, ze 
stanowiskiem tym liczy się i ma peł
ne dlań zrozumienie". 

Oto komentarz "Życia Warszawy": 
"Ks. arcybiskup Wyszyński usiłował w 
swoim wywiadzie zasłonić prawdę o po 
stawie Piusa XII wobec Polski, a zwła 
szcza wobec naszych Ziem Zachod
nich. To usiłowanie nie udało się, bo 
prawda, jak oliwa, wypływa na wierzch 

i przez zasłonę prymasowską też ją wi 
dać. A prawda ta jest taka: polityka 
Watykanu była i jest wroga interesom 
narodu polskiego. Obowiązkiem Pola
ka jest tę prawdę o Watykanie sze
rzyć, świadomość obywateli pogłębiać! 
przez to ich zwartą patriotyczną pos
tawę umacniać. Ksiądz prymas w swo 
im wywiadzie tego nie czyni. Działa 
wręcz odwrotnie. Taka postawa na pe 
wno polskiej racji stanu nie służy". 

TW Dokończenie ze str. 3-ciej 

Wszystkim Przyjaciołom naszego 
pisma, którzy nadesłali życzenia 
świąteczne i noworoczne, serdecz
ne podziękowanie składają 

Redakcja i Administracja, 
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CHOINKI NOWOROCZNE 
Podobnie jak w Polsce, we wszyst

kich krajach za żelazną kurtyną reżi
my komunistyczne systematycznie usi
łują zniszczyć tradycję Bożego Naro
dzenia. 

Za przykładem sowieckim, we wszy
stkich krajach ujarzmionych, choinkę 
wigilijną zastąpiła w tym roku "choin
ka noworoczna". Wszędzie też zorga
nizowano obchody pod znakiem pro
pagandy komunistycznej. 

W Czechosłowacji rząd oznajmił, że 
nie będzie tradycyjnego dodatku świą
tecznego dla robotników. 

Na Węgrzech zabroniono przywozu 
choinek oraz drukowania kart świą
tecznych — rzekomo z powodu braku 
papieru. 

Najdalej w walce z Bożym Narodze
niem poszła Bułgaria, gdzie nie będzie 
w ogóle tradycyjnego obchodu 7 sty
cznia, kiedy to przypadają święta pra 
wosławne. Rząd bułgarski oznajmił, że 
dzień ten będzie zwykłym dniem pra
cy, ponieważ zeszłoroczne obchody spo 
wodowały zwolnienie produkcji i nie
obecność robotników nazajutrz po świę 
tach. 

Kilka milionów dzieci — wedle pla
nów reżimu — uczestniczyło w całej 
Polsce w tzw. choinkach noworocznych 
pod hasłem "Witamy trzeci rok planu 
sześcioletniego ". 

Ministerstwo oświaty wydało specjał 
ne zarządzenie, polecające urządzenie 
tych choinek we wszystkich szkołach 

w okresie od 27 grudnia ub. r. do 10 
stycznia b. r. Myślą przewodnią tych 
imprez było oderwanie dzieci od reli
gijnej tradycji choinki, gdyż "dawny 
sposób obchodzenia tradycji, związany 
z ustrojem kapitalistycznym, nie od
powiada już człowiekowi wyzwolone
mu z pęt wyzysku, przemocy i przesą
dów. Człowiek budujący radosne jutro 
pragnie nasycić tradycję elementami 
socjalizmu." 

Choinki swoją dekoracją odpowiada
ły ogólnym założeniom politycznym ob 
chodu. Zdobiły je "gołąbki pokoju", li
czba 6 (przypominająca plan sześciolet 
ni) oraz wstęgi papieru z napisem "Po 
kój". -i ,•»' 

Odznaczeni 
Z okazji 50 rocznicy urodzin, Jakub 

Berman dostał od Bieruta order" Sztan 
daru Pracy" I klasy. Natomiast Kon-
scantin Rokossowskij otrzymał, na swe 

55-te urodziny, najwyższe odznaczenie 
reżimowej Polski, order "Budownicze
go Polski Ludowej". 

Różnica dość znaczna. Ale przecie 
— jeśli wierzyć reżimowej prasie, so
wiecki marszałek jest "uosobieniem po 
skiej legendy rycerskiej". Jakiś tam 
Berman nie może z takim bohaterem 
konkurować. Zwłaszcza, że nie jest Ro 
sjaninem. 

UCZONY HISTORYK 
Niezawodnie, najbardziej głośnym z 

"polskich" delegatów do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jest sławetny 
Katz-Suchy, jak wiadomo, wyraźny u-
lubieniec głównego "patrona", Andre -
ja Wyszyńskiego. Głośny w znaczeniu 
dosłownym, jako że specjalnością jego 
są ordynarne wrzaski i krzyki .miota
nie obelg, a nawet używanie, jako ar
gumentów, rękoczynów. 

Ostatnio Katz-Suchy zabłysnął jed
nak i w innej dziedzinie: jako znawca 
historii Polski. Kiedy na posiedzeniu 

STALIN NIE POZWOLIŁ 
Jak wiadomo, kadencja "sejmu" re

żimowego kończyła się z dniem 31-go 
grudnia 1951 r. i w tym samym termi-

Ï 
Reżimowa "Gazeta Polska" 

stworzyła tzw. "Fundusz Obro
ny", mający pokryć jej stale 
rosnący deficyt i ogłasza nazwi
ska osób, które datkami swymi 
aasilają kominformowskie wy
dawnictwo. 

Uważamy za nasz obowiązek 
notować te nazwiska, by nasi 
Czytelnicy wiedztelir z kim mają 
do czynienia. — Red. 
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Nilvange; M. Łukaszewska, Cernay; J. 
Bajda, Paryż 14; J. Sąsiad, Rochebel-
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ryż; C. Sofran, Tuluza; W. Karpow-
ski, Aies; A. Wiech, Chąuconin; L. Ja
siński, Paryż, J. Batura, Jeumont; 
Wiktorowicz, Roubaix; Gawlak, Per
san; Kucharczyk, Persan; Wesołow
ski, Tuluza; Zaporski, Lille; Tabas, Pa 
ryż; Melchior, Lyon; Rennert, Paryż; 
Przytuła, Asnieres; J. Bednarek, Bru-
noy; S. Rabolni, Ravenel, Wójcik, 
Exincourt; F. Wrona, LeMartinet; B. 
Pinaszewski, Aubin; S. Olejnik, Au
bin; G. Kowalczyk, Barbery; S. Mróz, 
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forest; W. Klimowski, Pouzioux; J. 
Komasa, Nanterre; Strzyż, Harnes; Ja
rosz, Sallaumines; Nowak, Loos en Go-
helle. 

nie miała być uchwalona nowa "kon
stytucja". Z Warszawy nadeszła jed
nak wiadomość, że "sejm" zdecydował 
przedłużyć swój własny żywot o dal
szych 6 miesięcy i o taki sam okres 
przesunąć termin przyjęcia nowej u-
stawy konstytucyjnej. 

Na pierwszy rzut oka wiadomość ta 
wydaje się dziwną. Jakto? Reżimowcy, 
którzy zawsze się tak gorączkowo śpie
szą, gdy można się w ten czy inny spo 
sćb wysłużyć Stalinowi, okazują taki 
brak zapału do "uchwalenia" tłuma
czenia konstytucji stalinowskiej? 

W istocie, rzecz przedstawia się na
stępująco: Polska nie posunęła się je-
sîxze, na drodze sowietyzacji, tak da
leko, By można było do niej zastoso
wać ustawę rosyjską w dosłownym 
brzmieniu, bez wszelkich zmian. Zaś 
Stalin absolutnie zabronił wprowadza 
nia jakichkolwiek, najmniejszych choć 
by odchyleń. Polska ma mieć konsty
tucję rosyjską, i basta! Wobec takiego 
postawienia sprawy reżim miał tylko 
jedno wyjście: w możliwie szybkim tem 
pie wprowadzić, drogą dekretów, po
trzebne reformy w życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym Polski, by 
upodobniła się ona ostatecznie do Ro
sji, i dopiero wtedy przedłożyć "sejmo 
wi" do przyjęcia przez aklamację uwle 
rzytelniony odpis konstytucji rosyj
skiej. 

Złote myśli 
Ojczyzna — jest to moralne zjedno

czenie, bez którego partyj nawet nie 
ma, bez którego partie są jak ban
dy lub koczowiska polemiczne, któ
rych ogniem niezgoda a rzeczywisto
ścią dym wyrazów. 

Noricid. 

Lekcja i przestroga 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Zwalczają Skarb Narodowy. 
Wprawdzie wydaje się nam conaj-
mniej dziwne, że właśnie oni są 
wrogami tej najbardziej narodowej 
instytucji, ale ostatecznie przy
zwyczailiśmy się do tego. O jej lo
sy zresztą nie obawiamy się wca
le. Skarbowi Narodowemu nie mo
gą przecież przeszkodzić ludzie, 
którzy w ogóle nie są znani pol
skiej emigracji we Francji. 

Atmosfera, jaką wytworzyli do
koła Związku Inżynierów, jest bez 
wątpienia również częścią składo
wą walki tych ludzi ze Skarbem 
Narodowym. Ale i tu jesteśmy zu
pełnie spokojni — po chwilowym 
wstrząsie, związek ten wróci do 
swej dawnej, pożytecznej pracy. 

Z czym jednak nie możemy się 
pogodzić, to z metodą, jaka w tym 
ostatnim wypadku została zasto
sowana. W walce o przejściowy 
interes partyjny nie wolno posu
wać się do stawiania pod znakiem 
zapytania uczciwości ludzi, po-

specjalnej komisji politycznej delegat 
Haiti, Belleguarda, ostro zaatakował 
reżim warszawski, zarzucając mu usta
wiczne gwałcenie praw człowieka i w 
trakcie tego przemówienia oświadczył, 
że "pomimo iż przed 150 laty żołnie
rze polscy walczyli przeciw jego roda
kom — ci ostatni żywią gorącą sym
patię dla walecznego narodu polskie
go" — Katz-Suchy bardzo głośno za
protestował przeciw "szkalowaniu" 
rządów reżimowych, przy czym pod
kreślił z naciskiem, że "sprawa udzia
łu Polaków w walkach o niepodleg
łość Haiti nie ma nic wspólnego z o-
mawianym na komisji tematem.". 

Powiedzenie to wywołało salwę śmie
chu. Bo wszyscy obecni wiedzieli, że 
Legiony polskie walczyły nie o niepod
ległość Haiti, a użyte zostały dla zdła
wienia ruchu wolnościowego na San 
Domingo. 

Nie wiedział o tym tylko delegat 
"polski", obywatel Katz-Suchy. 

No, bo skąd by miał o tym wiedzieć? 
Skąd? 

Nawet wróble świergocą 
Dzisiaj mam do zakomunikowa

nia moim Drogim Czytelnikom ra
dosną nowinę — prawdopodob
nie jeszcze w tym roku będziemy 
mieli we Francji porządny, nie
podległościowy dziennik. Przed 
kilku dniami osobiście tę sprawę 
omawiałem gruntownie. I to nie 
byle z kim, bo z samym panem 
Wydawcą. Oczywiście, nie z na
szym kochanym prorokiem emi
gracyjnym — z tym tylko bardzo 
serdecznie rozmawiam na łamach 
„Syreny" — ale z wydawcą lon
dyńskiego „Dziennika Polskiego". 

Jeszcze nie mogę podać wszy
stkich szczegółów; byłoby to za 
wcześnie, a może i mało z mojej 
strony roztropnie. Przyrzekam jed 
nak poinformować moich Czytel
ników na czas. Na szczęście mają 
oni do czynienia ze mną, a nie z 
urzędasem PATicznej — Polska 
Agencja (tylko z nazwy) Telegra
ficzna w Londynie — która już 
dawno pobiła wszelkie rekordy 
powolności w nadsyłaniu wiado
mości do Francji. 

Dwa dzienniki polskie, na tak 
liczną emigrację we Francji to 
wcale nie byłoby za wiele. Oba
wiam się tylko, że nawet tak spo
kojne społeczeństwo, jak nasze, nie 
wytrzymałoby aż z dwoma naraz 
wydawcami. (Z jednym wytrzy
mać trudno, a cóż dopiero z 
dwoma!).~ Pocieszam się jednak 
myślą, że w tym wypadku nasz 
Wydawca, jako gospodarz terenu, 
ustąpi miejsce gościowi, i pójdzie 
sobie wreszcie na panis bene me-

« P E N T A G O N »  

wszechnie znanych z nieskazitel
ności swych charakterów. Nie wol 
no uprawiać tej obrz/dliwej, szka
lującej pro; agandy .^.eptanej, sko
ro się dobrze wie, ze tzw. „zarzu
ty" wyssało się z palca. 

Właśnie przed kilku dniami Są i 
Obywatelski, złożony z ludzi po
wszechnie znanych i szanowa
nych, i wśród których zasiadał je
den z najbardziej cenionych kap
łanów polskich w Paryżu, wydał 
orzeczenie w sprawie „zarzutów" 
stawianych inż. Rozenowi: jedno
myślne orzeczenie wszystkie je od 
rzuca i daje pełną satysfakcję po
krzywdzonemu. 

Orzeczenie to winno być dobrą 
lekcją dla niepowołanych oskarży
cieli. Ale cała ta sprawa winna być 
także poważną przestrogą dla nas 
wszystkich. Teraz już wiemy," do 
czego może być zdolne zacietrze
wienie partyjne w walce z tymi, 
którzy budują polski obóz niepod
ległościowy we Francji. 

St. Paczyński. 

O "Pentagonie" — gmachu amery
kańskiego ministerstwa obrony naro
dowej — krążyły przeróżne dowcipy, 
zanim nawet ukończono budowę tej 
olbrzymiej betonowej fortecy. Czyż nie 
opowiadano, na przykład, że goniec z 
telegrafu, który wszedł tam w po
niedziałek, przynosząc depeszę, wy
szedł dopiero w piątek — i to w stop
niu pułkownika, jako że wpadł w try
by "drogi służbowej"... 

"Pentagon" kryje w sobie mózg a-
merykańskii.j potęgi wojennej. Niezli
czone anteny radiowe kontaktują go z 
Koreą, z Japonią, z kwaterą główną 
Eisenhowera w Europie, z tą czy inną 
eskadrą kontr-torpedowców na Morzu 
śródziemnym czy na Pacyfiku. 

Zbudowano go w kształcie pięciobo-
ku, by ułatwić komunikację pomiędzy 
różnymi biurami. Służą do tego kory
tarze, rozchodzące się nakształt pro
mieni, i pięć wielkich korytarzy okręż
nych. Jako że każdy bok kolosalnej 
5-cio piętrowej budowli mierzy 300 me
trów, łączna długość korytarzy wew
nętrznych wynosi 30 km. Gońcy uży
wają więc rowerów. 

Budowano "Pentagon" podczas woj
ny, w wielkim pośpiechu. W 7 miesię
cy po rozpoczęciu budowy, którą kiero 
wało 300 architektów i która koszto
wała 85 milionów dolarów — niektóre 
biura już funkcjonowały. Całą budowę 
zakończono w ciągu 16 mies. Gmach 
ma 7.370 okien, temperatura w poko
jach jest regulowana automatycznie, 
za pomocą umieszczonego na dachu 
"oka elektronicznego". Mieszkańcy 
"Pentagonu" —- a jest ich SI.300 —• 
nie potrzebują wychodzić, by się zao
patrzyć w co tylko zechcą. Mają do 
dyspozycji 6 kantyn. 10 barów, piękny 
park w samym środku gmachu, poza 
tym dwa szpitale, kino, własne radio 
i telewizję — z trzema różnymi progra 
mami. Jest również i bank i najroz-
liczniejsze sklepy. 4 zegarmistrzów czu 
wa nad 400 umieszczonymi w różnych 
punktach gmachu zegarami, a 4 funk 
cjonariuszy nie ma innego zajęcia jak 
zamienianie wypalonych żarówek. Jako 
że "Pentagon" ma obszerne podzie
mia, zużywa się tam przeciętnie 600 
żarówek dziennie. 

Najniższe szarże pracują w biurach, 
najbliższych centrum Pentagonu. Im 
dalej w kierunku peryferii — tym wyż 
sze są stopnie. Od poruczników, kapi 
tanów i majorów przechodzimy więc 
do pułkowników, potem do generałów. 
Tak dochodzimy do biur ministra ob
rony, Lovett'a i znajdujących się o 
piętro niżej szefów sztabu wojsk lą
dowych, marynarki i lotnictwa. Cały 
ten najważniejszy sektor zbudowany 

jest z grubych płyt stalowych W jed
nym z biur odbywają się wspólne na
rady szefów sztabu. W którym właśnie 
— nie wiedzą nawet architekci, którzy 
gmach budowali. 

Rozmowy, nawet wewnętrzne, prowa 
dzone są szyfrem. Pytania i odpowie
dzi, automatycznie odszyfrowywane, u-
kazują się mówiącemu generałowi na 
ekranie świetlnym. 

W jednym z podziemi, pod grubą 
stalową płytą, znajduje się dowództwo 
sił lotniczych. Dyżuruje tam dzień i 
noc generał, tak, by na sygnał prezy
denta Trumana, cała potęga lotnicza 
Stanów Zjednoczonych, we wszystkich 
punktach globu, mogła być puszczona 
w ruch w ciągu jednej minuty. 

W pokoju obok znajduje się sala 
map: szczegółowe mapy wszystkich re 
gionów kuli ziemskiej, trzymetrowej 
wysokości, umieszczone tak, by za na
ciśnięciem guzika, ta, która jest w da 
nej chwili potrzebna, wysunęła się na
przód. 

Olbrzymi "Pentagon" w Waszyng
tonie pracuje nieprzerwanie, 24 godzi
ny na dobę. A gdzieś w jakiejś bliżej 
nieznane) okolicy, podobno gdzieś w 
Marylandzie, buduje się pocichu drugi 
"Pentagon" — który ma się pono 
ostać nawet gdyby upadła nań bomba 
atomowa. 

rentium, czyli na chleb zupełnie 
nie zasłużony. Amen. 

Wiedziałem, że w Paryżu wy
chodzi organ Kominformu, pisany 
po polsku. Ale doprawdy nie wie
działem, że ma on „swoich" czy
telników. Tymczasem dowiaduję 
się ze zdumieniem — i zdumienia 
swego wcale nie ukrywam — że są 
tacy, którzy nie tylko czytają to 
reżimowe piśmidło, lecz także skła 
dają się na tzw. „Fundusz Obro
ny". 

Mam na myśli tzw. „Gazetę Pol
ską", która powiada, że ma tylko 
1,5 miliona deficytu miesięcznie, 
0 pokrycie którego prosi „miłoś
ników" Polski „ludowej". 

Do sprawy deficytu powrócę w 
swoim czasie. Napiszę dokładnie, 
jaki jest deficyt, i w jaki sposób 
jest on pokrywany. Obecnie chcę 
tylko zająć się tymi, których zna 
lazłem na tzw. „liście subskryp
cyjnej". (Na innej liście znajdą się 
trochę później). Zasugerowałem 
więc redaktorowi „Syreny", by te 
nazwiska notować w specjalnej ru
bryce. I stąd znajdą czytelnicy dzi
siaj w „Syrenie" nową rubrykę pt. 
„Zanotowaliśmy". 

* 

Jednym z najważniejszych przed 
miotów dyskusji przedświątecznej 
Organizacji Narodów Zjednoczo
nych była sprawa pewnego przy
słowia. Mianowicie we środę 19-go 
grudnia delegat brytyjski, Lloyd, 
słuchając przemówienie Wyszyń
skiego w czasie debaty „rozbro
jeniowej", oświadczył, że przypom 
niało mu się rosyjskie przysłowie: 
„Krowa, która ryczy, mało mleka 
daje". 

We czwartek 20 grudnia p. Wy-
szyfiski znowu zabiera w tej spra
wie głos i oświadcza, że to przy
słowie jest bardzo głupie, i że 'i ca 
le nie jest rosyjskie. 

W piątek 21 grudnia, Lloyd re
plikuje. Przyznaje się do pomyłki, 
powiadając, że w rzeczywistości 
jest to przysłowie polskie, i że kro
wy rosyjskie może zachowują się 
inaczej. Zwraca jednak uwagę p. 
Wyszyńskiego, że jeśli istotnie tak 
jest właśnie, to mamy do czynie
nia z niebezpiecznym odchyleniem 
krów polskich, odchyleniem, któ
re może być groźne dla solidar
ności Kominformu. I dlatego ra
dzi, by. p. Wyszyński jak najprę
dzej omówił tę sprawę z delega
cją polską. 

Na nieszczęście, ferie świątecz
ne przerwały tę niezmiernie pou
czającą dyskusję „rozbrojeniową". 
Jak dowiaduję się jednak obecnie, 
delegat' „polski" Wierbłowski ma 
zabrać głos w najbliższych dniach 
1 kategorycznie stwierdzić, że kro
wy „ludowe" w Polsce wcale nie 
wykazują odchyleń nacjonalistycz
nych. 

SZPERACZ. 

Wiadomości wojskowe 
• Przemawiając przed komitetem 12 

ministrów państw atlantyckich, gen. 
Eisenhower przestrzegał przed przece
nianiem armii czerwonej. Nie posia
da ona ani lepszego uzbrojenia, ani le
pszego materiału ludzkiego od kra
jów zachodnich, a kraje bloku sowiec
kiego trapią ciężkie problemy ekono
miczne. Generał oświadczył jednak, że 
wysiłek zbrojeniowy w najbliższych 
miesiącach musi być szczególnie in
tensywny, gdyż niebezpieczeństwo woj 
ny będzie największe w ciągu roku 
1952. Później tempo zbrojeń można 
będzie zwolnić. 

Eisenhower wypowiedział się katego 
rycznie za utworzeniem armii europej
skiej, twierdząc, iż utworzenie takiej 
armii "leży u samych podstaw myśle
nia kategoriami atlantyckimi". 
• W obozie wojskowym Fort Dix 

(New Jersey), ćwiczy pierwsza grupa 
żołnierzy amerykańskich, zwerbowa
nych w Niemczech spośród uchodźców 
zza żelaznej kurtyny. Wśród tych "le
gionistów" jest niewielka zresztą gru
pa Polaków, pochodzących przeważ
nie z oddziałów wartowniczych. 

• Rokowania o zawieszenie broni na 
Korei postanowiono prowadzić dalej, 
aż do uzyskania pozytywnego wyniku. 
Powrócimy do tego tematu za rok. 
• Sztab lotnictwa USA ogłosił, że 

zamówił atomowe silniki lotnicze. 
Znawcy utrzymują, że samolot o na
pędzie atomowym będzie mógł przele
cieć dookoła świata bez lądowania i 
bez odnawiania zapasu paliwa. Będzie 
on również mógł osiągnąć wysokości, 
dziś uważane za niedostępne. Zanim 
jednak pierwszy taki samolot będzie 
całkowicie gotów, przejdzie około 5 
lat. 
• Po górnictwie, zostały "zmilitary
zowane" polskie stocznie okrętowe. 
Dla pracowników wprowadzono stop
nie służbowe i specjalne mundury z 
odznakami, no i wprowadzono surową 
dyscyplinę. Obiecano za wzmożoną wy 
dajność pracy ordery. 

Dowodzi to o planowanej rozbudo
wie marynarki wojennej. 
• Pierwszy amerykański okręt pod

wodny o napędzie atomowym, ma być 
gotów w 1954 roku. Będzie on roawt" 
jał szybkość przeszło 30 węzłów na 
godzinę. 
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L  i  s  t  y  d o  R e d a k c j i  
Drogi Panie Redaktorze, 

Kilka miesięcy temu dzienniki 
„polskie" w Kraju w okropny i 
niecny sposób zaatakowały śp. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

W jakiś czas potem, jakby na ko 
mendę, niejaki pan „Ar" — ten 
sam hrabia Adam Romer, który 
pisuje w „Narodowcu" — w po
dobny sposób zaatakował Marszał
ka w dziennikach angielskich. 

I o dziwo! Parę tygodni potem 
„Narodowiec" uczynił identycznie 
to samo — zaczął obrzydliwie 
szkalować imię Wielkiego Mar
szałka. 

Było by nie do wiary, gdyby te 
wszystkie ataki miały jakąś mię
dzy sobą łączność. Zrozumiałe jest, 
gdy to czynią sowieccy okupanci 
naszego Kraju. Zachodzę jednak w 
głowę, co skłoniło panów z Lon
dynu i z Lens do stosowania po
dobnych metod. Jako prawdziwy 
kombatant, który nigdy politykier-
stwem się nie zajmował, nie mo
gę zrozumieć tych emigrantów, kto 
rzy nie tylko bałamucą polskie wy
chodźstwo, lecz takie dostarczają 
swymi wystąpieniami dodal'co-
icfjch rzekomych argumentóu) zbi
rom reżimowym. Czy po to pozo
stali na emigracji? 

Wbrew tej obrzydliwej kampa
nii, dla nas, żołnierzy, Marszałek 
Józef Piłsudski był i pozostanie 
jednym z największych bohaterów 
narodowych. 

Łączę wyrazy szacunku. 
Lille, 16 grudnia 1951. 

Bronisław SZCZAPA. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Chciałbym poruszyć sprawę pra

sy polskiej i naszej emigracji, jak 
również sprawę rozwoju naszej 
kolonii. 

Jest to, jak Panu wiadomo, za
głębie węglowe. Przyjechałem tu
taj z Warszawy w 1920 r. Pierwsze 
tygodnie były nudne, bo nie było 
polskiej gazety, która by przyno
siła jakieś wiadomości. Postano
wiłem zaprenumerować ,,Gazetę 
świąteczną", w której się zaraz roz 
pisałem. Apelowałem do władz rzą 
dowych i kościelnych o polskiego 
nauczyciela i polskiego księdza. I 
rzeczywiście wkrótce przyjechał 
do nas ks. Kargol, który począt
kowo wiele nam dopomógł; przy
był również polski nauczyciel. 

W tym czasie zaczęli do naszej 
miejscowości napływać polscy gór 
nic y z- Westfalii. W 1923 r. zało
żyliśmy Towarzystwo Górnicze im. 
św. Barbary — na pierwszym ze
braniu zapisało się doń 12 człon
ków. Powstała też filia Związku 
Polaków. Z kolei powstały — So
kół, koło śpieicacze „Wanda", To
warzystwo Kobiet, Dozór Szkolny 
oraz Kasa Samopomocy. 

Co do pism polskich, to naj
pierw ukazało się „Życie Polskie", 
redagowane przez p. Smogorzew
skiego i wychodzące 3 razy na ty
dzień, nieco później — „Wiarus" 
p. Brejskiego, a wreszcie — „Naro
dowiec" p. Kwiatkowskiego. Ten 
ostatni uznałem za najbardziej na
dający się dla nas, emigrantów. 
Toteż na zebraniach zachęcałem 
członków do prenumerowania te
go pisma. Wielu zaraz się zapisało 
i znaleźliśmy roznosiciela. Wybra
łem „Narodowca" dlatego, bo w 
tym czasie było to pismo szczerze 
miłujące Boga i Ojczyznę, szanu
jące Rząd Polski i Naczelnego Wo
dza, Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Niestety, dzisiaj poglądy p. 
Kwiatkowskiego zupełnie się zmie
niły. Dawniej tak sławieni Rząd 
polski i Marszałek Piłsudski stali 
się dzisiaj w oczach „Narodowca" 
— „sanacją" i „oprawcami" Naro
du Polskiego. Nie pochwalam ta
kich wyczynów rządowych, jeżeli 
to prawda. Ale zapytuję, dlaczego 

Zamiast życzeń Noworocznych skła
dam na liceum polskie "Les Ageux" 
500 fr. 

Zygmunt Kosior. 

p. Kwiatkowski nie głosił tego w 
swoim czasie, a tylko dopiero dzi-
Sła/ — gdy upłynęło, tyle lat — 
osądza „sanacyjnych zbrodniarzy". 
Moim zdaniem, jest to oczernianie 
naszego społeczeństwa i poniża
nie polskiego Narodu. 

Nie moją jest rzeczą dyktowa
nie redaktorom, o czym mają pisać. 
Zastanawiam się jednak nad tym, 
kiedy p. Kwiatkowski mówi praw
dę — czy wtedy, gdy chwalił na
szych ministrów i Marszałka Pił
sudskiego, czy też teraz, gdy ich, 
już dawno nieżyjących, gwałtow
nie atakuje. 

P. Kwiatkowski chyba to rozu
mie, że zła praca dobrych owoców 
nie przynosi. Najlepszym tego do
wodem jest reakcja czytelników. 
Był u nas przedstawiciel „Naro
dowca" p. Kołodziejczyk, odwie
dził dawnych czytelników „Naro
dowca" i chyba się dowiedział, 
dlaczego oni nie prenumerują wię 
cej tego pisma. 

P. Kwiatkowski powołuje się 
często na głosy czytelników, które 
w swym dzienniku zamieszcza. Za
mieszcza jednak tylko te głosy, któ 
re tolerują jego poglądy; listy zaś, 
w których jest wzmianka, że coś 
się czytelnikom nie podoba, idą 
do kosza. 

W ubiegłym tygodniu, z okazji 
roznoszenia opłatka, odwiedziłem 
tu wszystkie polskie rodziny. Pra
wie w każdym domu mówiłem na 
temat prasy polskiej. I wszędzie o-
trzymywałem jedną i tę samą od
powiedź: niestety, nie mamy ta
kiego dziennika, który by nam pra 
wdę mówił, który by się brzydził 
obłudą, który by nie siał nienawi
ści jednych do drugich. A polskich 
rodzin jest tutaj obecnie 61. 

Przesyłam serdeczne pozdrowie
nie. 

Ronchamp (Hte Saone), 17.12.51. 
Antoni JACK, 

Czytelnik „Narodowca". 

Nowy atak reżimowy 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Oficjalna "Trybuna Ludu" poświęca 
krytyce wywiadu całą niemal stronę. 
Czytamy tam m. inn.: "Wywiad ks. 
prymasa nie może zadowolić polskiej 
opinii publicznej i nie świadczy o szcze 
rym dążeniu episkopatu do wypełnie
nia zobowiązań, przyjętych w porozu
mieniu z Rządem. Polska opinia pub
liczna nieraz dawała już wyraz swe
mu sądowi o postępowaniu episkopa
tu, a treść ostatniego wywiadu pryma 
sa Wyszyńskiego sąd ten w całości po
twierdza... Wszelkie wrogie knowania 
imperialistów i Watykanu wymierzone 
przeciw naszemu krajowi skończyć się 
muszą sromotnym fiaskiem". 

Ustępy te mówią dostatecznie jas
no, o co chodzi, czego od polskiego E-
piskopatu wymaga Politbiuro. Chce o-
no, by Episkopat odżegnał się od Sto
licy Apostolskiej, by wezwał katolików 
polskich do zerwania wszelkich więzi 
z Rzymem, by zamiast nauki Chrystu
sa głosił im naukę Stalina. 

%e zaś ani Prymas Wyszyński, ani 
żaden uczciwy kapłan na to nie pój
dzie — więc należy oczekiwać już w 
najbliższym czasie wznowienia ataków, 
ale już nie w formie prasowej polemi
ki i słownych obelg, lecz w formie zgo
ła innych prób "przekonywania" a 
może nawet wymuszenia "przyznania 
się do winy". 

OPŁATEK 
U PRZYJACIÓŁ 
WĘGIERSKICH 

Stowarzyszenie robotników-uchodź-
ców węgierskich i węgierski Związek 
kombatantów zorganizowały w dniu 
22 grudnia wspólny opłatek dla licz
nej kolonii węgierskiej, zamieszkałej 
obecnie w Paryżu. 

Wśród zaproszonych gości, było wie
le osobistości francuskich, przyjaciół 
wolnych Węgrów, oraz przedstawiciele 
kombatantów ukraińskich, słowackich 
i kroackich. Kombatantów polskich re 
prezentowali: wiceprezes Federacji P. 
O.O., mjr. M. Czarnecki i sekr. gene
ralny, dr. St. Paczyński. Ze strony wę 
gierskiej przybyło wielu przywódców e-
migracji węgierskiej z Ottonem Habs
burgiem na czele. 

Po wstępnym przemówieniu prezesa 
Stowarzyszenia robotników węgier
skich, który jest dawnym robotnikiem, 
a obecnie — po trzyletnim pobycie w 
więzieniach i obozach koncentracyj
nych węgierskich — uchodźcą politycz 
nym, Otto Habsburg wygłosił przemó
wienie do narodu węgierskiego, cier
piącego, jak i inne narody, pod oku
pacją sowiecką. 

Wzruszające było przemówienie se
kretarza gen. Stowarzyszenia robotni
ków węgierskich, a zwłaszcza wspólne 
powtarzanie przez licznie zebranych 
węgierskiego Credo. 

Po deklamacji poematu słynnego po 
ety węgierskiego, Aleksandra Petoefl, 
i odśpiewaniu paru patriotycznych pio 
senek, dłuższe przemówienie wygłosił 
ks. Jerome Szalay, rektor Węgierskiej 
Misji Katolickiej we Francji. Przemó 
wienie Karola Megay, b. posła do par 
lamentu węgierskiego, zakończyło ten 
naprawdę miły wieczór wigilijny. 

Wszystkie przemówienia zostały na
grane na płyty i nadane do Węgier 
przez sekcję węgierską radia francus
kiego w Paryżu. 

G W I A Z D K I  
Trieux 

W dniu 25 grudnia ub. r. Koło Rez. 
i b. Wojsk, wraz z Bractwem Matek 
Różańcowych urządziło piękną uroczy
stość gwiazdkową dla polskiej kolonii, 
w Trieux. 

Na gwiazdkę przybyli liczni goście z 
dyrektorem kopalni na czele oraz miej 
scowe duchowieństwo: ks. francuski i 
ks. Sołtysiak. 

Słowa powitalne wygłosił prezes Ko
ła Rez. i b. Wojsk, poczem sekretarz 
Koła, kl. Kurcz w swym przemówieniu 
zobrazował tragiczną sytuację, w ja
kiej dzisiaj znajduje się polski naród 
w Kraju. 

Następnie piękne przemówienie po 
francusku wygłosił ks. Sołtysiak, po
czem nastąpiły deklamacje. Z kolei 
dłuższe przemówienie wygłosił dyrektor 
miejscowej kopalni, który mówił o 
wielkich synach narodu polskiego, Jak 
Sobieski, ks. Poniatowski, Kościuszko, 
Mickiewicz, Paderewski i Piłsudski. 

Odśpiewaniem "Bóg się rodzi" za
kończono tę podniosłą uroczystość. 

T. Kurcz. 

Hayange 
Tego samego dnia odbyła się po

dobna uroczystość w Hayange. Miej
scowe organizacje społeczne utworzy
ły wspólny komitet, który przygotował 
piękny program uroczystości. 

Słowa powitania w imieniu Komite
tu do licznie zgromadzonej publiczno
ści wygłosił prezes Koła Rez. i b. 
Wojsk. Rzepa. • 

Wyjątkowo udane było przedstawie
nie: miejscowe koło młodzieżowe ode
grało sztukę pt.: "Kobieta chora". 

Duszą jednak całej uroczystości był 
ks. Stefaniak, który osobiście brał u-
dział w deklamacjach i pieniach ko-
lend polskich, oraz zachęcał uczestni
ków do ich śpiewania. 

Ks. Stefaniak w swym przemówie
niu podkreślił z mocą znaczenie świąt 

Bożego Narodzenia, zwłaszcza dla nas, 
emigrantów. 

W przerwie licznie zgromadzone dzie 
ci zostały obdarzone łakociami. 

Na zakończenie zabrał głos najmłod
szy emigrant, sekretarz Koła Rez. i 
b. Wojsk., kol. Zawadzki, który wzy
wał do zgody narodowej, a zwłaszcza 
do harmonijnej współpracy miejsco
wych organizacji społecznych. 

Odśpiewaniem "Nie rzucim ziemi" 
zakończono tę piękną uroczystość. 

Obecny. 
Lille 

Zarząd Okr. Północ. Fed. Pol. Obr. 
Ojczyzny w Lille zawiadamia uprzej-

mnie, że 
GWIAZDKA DLA DZIECI 

członków organizacji kombatackich, sfe 
derowanych odbędzie się w dniu Trzech 
Króli, tj. w niedzielę 6 stycz. 1952 o 
godz. 15-tej w Domu Kombatanta w 
Lille. 

Na program» składają się: Piękne 
filmy pouczające i rozrywkowe, czaro
dziejskie sztuki magiczne, dziecinne 
gry i zabawy i podwieczorek. 

Kolendy przy choince wykona zna
ny baryton Aleksander Aleksandrowicz. 
Przy fortepianie pani Urszula Wojnia-
kowa. Ponadto zapowiedział swą wizy
tę Sw. Mikołaja, obiecując podarki dla 
grzecznych dzieci, — Po gwiazdce dla 
dzieci, zabawa taneczna dla dorosłych. 

Podziękowanie 
Zarządowi Rodzin POO w Quievre-

chain składam serdeczne podziękowa
nie za zgotowanie miłych niespodzia
nek gwiazdkowych dzieciom, uczęsz
czającym do miejscowej, niezależnej 
szkoły. 

Równocześnie ślę podziękowania 
wszystkim ofiarodawcom, którzy się 
przyczynili swą ofiarnością do obdaro 
wania dzieci w czasie Gwiazdki. 

Conde-sur-Escaut. Piotr Sołtysiak, 

GDY DRWALE RĄBIĄ... 
Od dłuższego już czasu niejaki Wier 

telak-Drwal chwyta za instrument, z 
którym mu wcale nie do twarzy, mia
nowicie za pióro, i rąbie artykuły w 
londyńskim "Robotniku". Rąbie? Ra 
czej obsmarowuje działaczy kombatan
ckich we Francji. 

Niedawno opisywał jak to na ze
braniu w Masny (Nord) Kędzia i dr. 
Paczyński zakładali BBWR oraz na
mawiali zebranych do kupowania legi
tymacji Skarbu Narodowego. W rze
czywistości — a wiem to najlepiej, bo 
sam byłem na tym zebraniu — o ża
dnej partii w ogóle nie było mowy, a 
tylko chodziło o wytłumaczenie zadań 
nie partyjnego, lecz ogólno-narodowe-
go Skarbu. P. Drwal, przepraszam, 

-ehciałem powiedzieć p. Wiertelak, po
pierał ideę Skarbu Narodowego, a tyl
ko żądał, by p. Arciszewskiego wybra
no premierem lub Prezydentem. Po
nieważ na tym zebraniu nie wybiera
liśmy członków rządu, przeto zupeł
nie dobrze rozumiałem, gdy kol. Gą
ska, przewodniczący zebrania, tłuma
czył, że to do nas nie należy. 

Obecnie, w listopadowym numerze 
"Robotnika" p. Wiertelak-Drwal zno
wu dzierży'w dłoniach piórzysko i zno
wu smaruje i obsmarowuje. Tym ra
zem chodzi mu o ostatni Walny Zjazd 
Centralnego Związku Polaków. Według 
p. Drwala, poprzedni członkowie zarzą 
du CZP — to byli działacze wielkiej 
klasy i wielkiej ofiarności. Dziesiątki 
tysięcy franków wydali z własnej kie
szeni, by objeżdżać polskie kolonie i 
podtrzymywać na duchu upadającą e-
migrację. Gdy pieniędzy zabrakło, i sa 
mochodu, który zabrał Kędzia, — cha 
dzali pieszo. Pieszo po całej Francji! 
A tymczasem ten Kędzia obwoził po 

JAROSY W PARYŻU 
Dom Kombatanta Polskiego w Paryżu, 20, rue Legendre, 
ma zaszczyt prosić na cztery gościnne występy zespołu najwy
bitniejszych polskich artystów z Londynu, które odbędą się 

• w sobotę, 5 stycznia 
• w niedzielę 6 stycznia 

• w poniedziałek 7 stycznia 
• we wtorek 8 stycznia. 

Początek o godz. 20.30. Miejsca numerowane w cenie 300, 400 
i 500 fr. można rezerwować w Sekretariacie SPK, tel. WAG. 00-45. 
Czysty dochód przeznaczony jest na Fundusz Społeczny S.P.K. 
Obok niezrównanego Fryderyka JAROSEGO, w rewii satyry, 
humoru, aktualności, sentymentu, polskiej i francuskiej pio
senki wystąpią Tola KORIAN, Janina KATELBACH, Gwidon 

BORUCKI. Akompaniuje Irena RADWAŃSKA. 

Przyjdźcie sami i przyprowadźcie znajomych i przyjaciół! 

.TT! 

całej Francji samochodem różnych pa 
nów, rozwoził różne medale, za które 
kazał sobie słono płacić. 

Polskie wychodźstwo — pisze p 
Drwal — było tak wdzięczne ustępu
jącym członkom zarządu CZP, że je
dnogłośnie uchwaliło absolutorium na 
Walnym Zjeździe. Ale tacy "wrogowie 
emigracji", jak dr. Paczyński, Sas-
Korczyński i Kędzia zorganizowali o-
pozycję i... zarząd CZP nie został po
nownie wybrany. 

Możebym i uwierzył w to wszyst
ko, gdybym osobiście nie przyglądał 
się ostatnim obradom CZP. Jako Cie
kawski — jestem wszędzie. I na wszy 
stko mam oczy otwarte. Toteż bardzo 
się zdziwiłem, gdy na tym zjeździe nie 
kto inny, tylko właśnie Komisja Rewi 
zyjna CZP nie chciała uchwalić abso 
lutoriiim ustępującemu zarządowi. Nie 
wiem, czym by się to skończyło, gdyby 
nie Sas-Korczyński, który gorąco prze 
mawiał za udzieleniem absolutorium... 

Ale znacznie ciekawsza — przynaj
mniej dla mnie — jest sprawa samo
chodu. Istotnie CZP miał samochód... 
i już dawno go sprzedał. Sam to oso
biście zbadałem. Wóz zaś, którym je
ździ Kędzia, nigdy do centrali CZP 
nie należał. I właśnie dlatego ocalał. 
Jest on własnością Federacji POO, a 
poprzednio należał do Okręgu Północ 
CZP, którego prezesem jest do dziś 
dnia Kędzia. Chociaż nie mam dostę
pu do ksiąg, ale wiem z całą pewnoś
cią, że CZP jest dotychczas winien po 
ważne kwoty Federacji POO. Był czas, 
gdy CZP dysponowało dużymi suma
mi. Było na wszystko — nie tylko na 
chodzenie pieszo po Francji — nie by
ło tylko na prace Federacji. I szczęś
ciem jest wielkim, że wóz Federacji 
nie dostał się w rączki dawnego za
rządu CZP — już dawno by go nie 
było. 

To samo było by z dwoma lokalami 
CZP — w Paryżu i Lilie. Gdyby nie 
Federacja, już dawno nie mielibyśmy 
tych lokali. I dzisiejszy zarząd CZP sie 
działby na ulicy. 

Po całej Francji często się wałęsam, 
i wiem dokładnie, co się tutaj dzieje. 
Żeby się jednak dowiedzieć, co się dzie 
je w Anglii — czytam "Robotnika". I 
cóż tam znajduję? Wiele ciekawych i 
pouczających rzeczy. Ze PPS często 
miewa zebrania dyskusyjne, na któ
rych się mówi o Polsce, o okupacji so 
wieckiej, o konieczności walki z tą o-
kupacją. Słowem, są to opisy poważ
ne i budujące. Ale w tym samym "Ro 
botniku "opisy życia polskiego we 
Francji — to jeden wielki skandal. 
Tutaj — według tego pisma — panu
je wśród emigracji "sanacja", "fa
szyzm" i różne inne "totalizmy". 

" Długo szukałem tych "faszystów" i 
wreszcie znalazłem: są nimi działacze 
socjalistyczni we Francji. Ich postępo 
wanie "robotniczo-demokratyczne", to 
dopiero prawdziwy totalizm. I nie tyl
ko tak postępują, ale i tak samo pi
szą. 

W "Robotniku" czytam, że członko
wie ustępującego zarządu CZP wpra
wdzie nie przyjęli stanowisk w nowym 
zarządzie, ale przyrzekli swoją współ
pracę. W rzeczywistości było zupełnie 
inaczej. Oni najpierw stanowiska przy 
jęli. I zostali wybrani. Wybrani przez 
ogół. Demokratycznie. Właśnie na 
wniosek dra Paczyńskiego. Ale po wy
borach, na wyraźny rozkaz partyjny... 
wyborów nie przyjęli, bo "wódz" uz
nał te stanowiska za zbyt małe. 

Gdzież jest więc faszyzm, a gdzie 
demokracja? Według mego rozumienia 
rzeczy, prawdziwy faszysta, to ten, któ 
ry nie chce się podporządkować woli 
większości, lecz sam jeden chce wyda
wać wszystkim rozkazy. Tak jak chciał 
rozkazywać na ostatnim Walnym Zje
ździe CZP. 

Ale polskie wychodźstwo we Francji 
ma tych metod stanowczo dosyć. Idla 
tego wszystkim pepesiakom we Fran
cji radzi poważnie się nad tym zasta
nowić szczerze życzliwy 

. L. CIEKAWSKI. 

Udany wieczór 
Koło Paryż Ligi Niepodległości Pol

ski urządziło we czwartek 27 grudnia, 
w Domu Kombatanta, swój pierwszy 
wieczór dyskusyjny, na który przyby
ło liczne grono przedstawicieli polskiej 
elity kulturalnej z ambasadorem Mo
rawskim, profesorem Zaleskim i preae-
sem Rozenem na czele. 

Po zagajeniu przez płk. Kosiora, in
teresujący referat o wydanych nieda
wno pamiętnikach ministra Józefa Be
cka wygłosił ambasador Wacław Grzy
bowski, podkreślając wyjątkową traf
ność sądów kierownika polskiej polity
ki zagranicznej, który z całą dokład
nością przewidział, przed jakimi trud
nościami Europa znajdzie się po za
kończeniu wojny. 

Po referacie nastąpiła dyskusja, któ 
ra objęła całokształt zagadnień pol
skiej polityki w okresie przed i pod
czas wojny 1939-45 roku, a w której 
wzięli udział m. in. płk. Jaklicz, płk. 
Myszkowski, p. Wierusz-Kowalski, dr. 
Chowaniec, po czym zebranie zamknął 
płk. Kosior, zwracając się do amb. 
Grzybowskiego jako prezesa Rady Na 
rodowej z gorącym apelem, by nie za
pominał o wiernej ideałom niepodleg
łościowym emigracji francuskiej. 
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W  P A R Y Ż U  

16, rue des Boucheries, SAINT-DENIS (Seine). — Telefon: PLA 05-54. 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyborów firmy ,»R E X" w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim 
sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, PARIS (4e). — Métro: Saint-Paul. 

I l — 1 | _ J  '  k i e r o w a n a  p r z e z  b y ł y c h  Il | |  i  ̂  ^  -  k o m b a t a n t ó w  -

UWAGA! UWAGA! 

Wyjeżdżający 
do KANADY, STANÓW ZJEDNOCZO
NYCH, AUSTRALII i KRAJÓW AMERYKI 

POŁUDNIOWEJ 
zwracajcie się z całym zaufaniem 

do znanego biura podróży 

«LES GRANDS VOYAGES» 
(Agence Lafi Tourisme) 

36, Avenue de l'Opéra, 36 — PARIS (1") 
(róg rue d'Antin) 

Métro: OPERA. — Tel.: OPE 37-65, 66-95. — Adres telegraficzny : LAFIET-PARIS. 

Uwaga: Do Kanady wolne miejsca 
natychmiast na statkach i samolotach. 

Bezpłatne informacje na miejscu i listownie. 
Zwracamy uwagę, że nasza firma mieści się pod nr. 36! 

JEDYNA POLSKA CUKIERŃ IA w PARYŻU 

K. PROSKURYNA z Kalisza 
115, rue de Meaux, — PARIS (19e). Metro: Laumiere. 

poleca Rodakom na święta: 

placki, babki, ciasta, torty, ciastka, biszkop
ty, paczki, makowce, strucle, pierniki, i t.d. 

ZAMÓWIENIA TELEFONICZNE: NORd 10-23. 

• Większe zamówienia z dostawą gratis do domu. • 

Po ogromnym powodzeniu w Anglii 
(w ciągu 2 tygodni sprzedano przeszło 1.000 egz.) 

ogłaszamy i my dla naszych Rodaków na terenie kontynentu 
subskrypcję na 2-tomową powieść, 

ROMANA ORWIDA-BULICZA 

J E Ś L I  J U T R O  W O J N A . . .  
Pierwsza relacja naocznego świadka, podana w formie pasjonującej 

powieści o stosunkach, panujących w dzisiejszej Polsce. Czytelnik ze
tknie się w niej z wiernym opisem scen, na które patrzył autor włas
nymi oczami. Zobaczy sylwetki żołnierzy i oficerów' sowieckich, ich ra
bunki, gwałty i zbrodnie. 

Fabuła powieści przypomina czasem sensacyjny scenariusz filmowy, 
aczkolwiek nie było to zamierzeniem autora. To nurt wypadków wplótł 
1 porwał za sobą losy ludzkie, nadając im kinematograficzne tempo. 

JEŚLI interesujesz się Krajem, 
JEŚLI chcesz wiedzieć w jakich warunkach muszą żyć Twoi 

bracia w Polsce, 
JEŚLI chcesz wiedzieć jak odbywa się wkraczanie Armii 

Czerwonej do "wyzwalanego" kraju, 
JEŚLI chcesz znać prawdę, 

to jeszcze dzisiaj wyślij zamówienie wraz z należnością do "Libelli", 
bo nigdzie indziej książki tej nie kupisz. 

KSIĄŻKA UKAŻE SIĘ W LUTYM 1952 r. 
Subskrypcję przyjmujemy TYLKO do dnia 31 stycznia 1952. 

2 duże tomy. — Cena w subskrypcji: we Francji fr.fr. 1.300; w Belgii 
fr. bel. 190; w innych krajach dolarów 4. 

Z a m ó w i e n i a  i  n a l e ż n o ś ć  w y s y ł a ć  d o :  

"LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue SainŁ-Louis-en~L'lle, 12 — PARIS (IVe) 
(Numer konta pocztowego C. P. Paris 5651-50). 

Dolary, funty, ludwiki, franki szwajcarskie 
:>o< >o<~~r>ocz: 

(zał. w 

1929r.) 

oraz inne monety ZŁOTE i SREBRNE 
jak również DEWIZY w banknotach i czekach 

Kupuje i sprzedaje po cenie giełdowej 

DOM BANKOWY COMPTOIR DU CENTRE 
Sp. z.o.o. 2.500.000 fr. — R.C. Seine 236.658.B 

iDV" 129, rue Lafayette, 129 — PARIS Xe 

Róg Bd de Denain (50 mi. od Gare du Nord). 
Metro: Gare du Nord. Tel.: TRU.42-22 i 75-i59. Mówią po polsku. 

Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie na miejscu 
lub listownie (pisać po polsku). 

Zwracajcie się z zaufaniem ! 

Wszelkiego rodzaju ciasta, strucle, makowce, babki, 

torty, placki, pączki, petits fours, biszkopty itd. poleca 

J U L I E N  
25, RUE BOSQUET — PARIS (7e) 
Métro: Ecole-Militaire 

MEME MAISON 

(w podwórzu). 
Telefon: SECur 68-27 

«MON CHOU» 

36, rue de Penthievre, PARIS VIII 
Tél.: BAL: 23-93 

SALON DE THE -r- RESTAURANT 
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Rozmaitości 
• Moskiewska "Prawda" ostro skry 

tykowała wystawę obrazów w Lenin
gradzie. No bo tylko jeden obraz przed 
stawiał "socjalistyczne budownictwo", 
pokazując w dodatku robotników, dys
kutujących podczas pracy na tematy 
polityczne. "Prawda" oświadcza, że w 
Sowietach "praca polityczno-wycho-
wawcza prowadzona jest po pracy za
wodowej". Czyli wtedy, kiedy robotni
cy zachodni mogą sobie odpoczywać. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna : Redaktor Mo

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mme Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132 Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Forest, c. c. p. 
7315 20 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.PK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria; Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyóczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

• Rekordzistą ojcostwa był chyba 
sułtan marokański Mulaj Ismael, któ
ry wystawił oddział wojska w sile 540 
żołnierzy, którzy byli wszyscy jego sy
nami. Sułtan turecki Mustafa IV był 
ojcem 582 synów i nie miał ani jed
nej córki. Nie źle się spisał August 
Mocny, który miał nie mniej niż 355 
dzieci. Ale tylko August III Sas był 
potomkiem prawnym. 

Warto wymienić pana Jacques de 
Thiers, który miał 25 synów, e których 
każdy był pułkownikiem w wojsku 
francuskim. Wszyscy 25-ciu wzięli u-
dział w bitwie pod Fleurus. 

Mniej szczęśliwy był pan Jean Gai 
z Bordeaux, który nie miał ani jedne
go własnego dziecka, choć był żonaty 
16 razy, ale zato mógł się szczycić po
ważną ilością 121 pasierbów. 
• Mister Irving Lee, agent ubezpie 

czeniowy, z bardzo wielkim animuszem 
dowodził klientom, że w interesie ich 
leży ubezpieczenie się od włamania. 
Miał rację, bo dziwnym zbiegiem oko
liczności większość jego klientów w 
krótkim czasie padała ofiarą włama
nia, no i — bardzo sobie chwaliła, że 
posłuchała wymownego agenta. 

Zepsuła całą sprawę policja, która 
doszła, że włamywaczem był nie kto in 
ny, jak sam pan Irving Lee. 

Trzeba przyznać, że z ofiarami swy 
mi postępował bardzo uczciwie. Nieco 
mniej — z towarzystwem ubezpiecze
niowym, którego był reprezentantem. 

Szklany zamek 
"Szklane domy" — były marzeniem 

wielkiego naszego pisarza Stefana Ze 
romskiego. Gdy się ukazało "Przed
wiośnie", stanowiły one jedynie twór 
fantazji znakomitego artysty. Dziś — 
stają się rzeczywistością. Architektu
ra współczesna coraz bardziej zastę
puje mury, dachy i drzwi — przezro
czystymi przepierzeniami ze szkła. 

Ale warto przypomnieć, że w roju 
1778 archeolog szkocki John Williams 
odkrył w pobliżu miasta Inverness rui
ny starożytnego zamku, zbudowanego 
z wielkich bloków czarnego szkła, spo
rządzonego najprawdopodobniej na 
miejscu z mieszaniny kamieni, piasku 
i wapna, szemat budowy zamKu wska
zuje, że musiał on być budowany w 
piątym, a najdalej szóstym wieku po 
Nr. Chrystusa. 

Marzenie Żeromskiego — zrealizo
wano już na początkach ery chrześci
jańskiej — w dalekiej Szkocji! Sta
nowczo — nie ma nic nowego pod 
księżycem... 

H U M O R  
Pod choinką. 

Na głównym placu w Pikutkowie u-
stawiono, staraniem miejscowej komu
nistycznej jaczejki, piękną "poworooî 
ną choinkę". I zgodnie z dyrektywa
mi Politbiura, ubrano ją "ozdobami so 
ciaiistycznymi": traktorami z dykty, 
gołąbkami pokoju z kartonu — no i o-
czywiście pięknymi portretami Stalina 
i Rokossowskiego. 

Stary Maciej wpatruje się w choinkę 
z rozrzewnieniem: 

— Co za pokrzepiający widok! 
— Dlaczego? — dziwi się stary Kuba. 
— Jakto, dlaczego? Czy nie widzisz, 

że — wiSzą? 

Intrygujące pytanie 
Stasio (10-letni syn polskiego emi

granta) : 
— Tatusiu, iaK się wszyscy Polacy 

pogodzą, to o co się będą kłócić? 

Wyższa strategia 
Wielkie manewry. Koło mostu stoi 

dzielny wojak. Zatrzymuje włościankę 
która chce przejść na drugą stronę 
rzeki. 

— Nie można. Mostu tego nie ma. 
— Jakto nie ma, kiej jest? 
— Nie ma. Został wysadzony w po

wietrze. 
— Kiedy? 
— Godzinę temu. Sam pan generał 

powiedzieli. 
Włościanka się cofa i spotyka dru

giego żołnierza. Zwierzą mu się: 
— Ten tam na moście to chyba ma 

fioła... 
Żołnierz nie odpowiada. Robi tylko 

jakieś dziwne ruchy rękami. 
— Co wam jest? Dlaczego nic nie 

mówicie? — dziwi się chłopka. 
— Nie mogę mówić, bo przed kwad

ransem zostałem zabity! 

Spryciar* 
Wycieczkowicz z miasta przypatruje 

się jak kowal trzyma w obcęgach roz
palony do czerwoności kawał żelaza. 
Podchodzi pastuszek i mówi: 

— Jak pan mi da sto franków, to 
liznę! 

Zaintrygowany wycieczkowicz daje 
mu stufrankówkę. 

Chłopak liże banknot i — w nogi. 
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